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Jak „Express“ szukał Antychrysta? 


Niesamowita historja o 15 funtowym noworodku o piekiel- 
nych mocach, który rzekomo miał się urodzić w Szadkowi- 
cach i tamże został zamordowany. 

Kapitalna plotka, której dała wiarę prasa warszawska, 


Przed dwoma dniami rozeszła się po 
Łodzi pogłoska o strasznym  satanicz- 
nym mordzie, popełnionym we wsi 
Szadkowice pow. sieradzkiego. 

Szczegóły tej tragedji, przypominają 
chwilami najsensacyjniejsze powieści 
U. H. Ewersa, 

Według tych wersji, we wst Szad- 
kowice pow. sieradzkiego, w mieszka- 
niu wieśniaka A. Lewandowskiego uro 
dziło się dziecko, płct męskiej. 

Gdy akuszerka zaczęła je. kąpać, 
dziecko stanęło o własuych silach w 
wanietce. 

Przestraszona akuszerka, Anna Pii- 
chowa, wybiegła z krzykiem z pokoju 
j opowiedziała ojcu, że syn jego jest 
Antychrystem, że sledzą w nim  ciem- 
ue moce I t p. 

Ciemny chłop wierząc święcie sło- 
wom akuszerki, zamordował z zimną 
krwia swe własne dziecko. 

Powiadomiona o powyższem połicja 
zarządziła sckcję zwłok, która wyka- 
zala, że dziecko było zupelnie normal- 


Polem policja trrymała wiado- 
mość tę w ścisłej tajemnicy nie przedo- 
stała słę ona do prasy, cudem jakimś 
jednak dostała warszawska prasa czer 
wora, za nią zaś dopiero podały gaze- 
ty łódzkie. 

Na miejsce tragicznego wypadku 
wyjechał specjalni repotrerzy - wy- 
wiadowcy „Expressu“. 

Oto, jak wygląda ich sprawozdanie: 

O godzinie 10 m. 10 przed połud- 
tfem opuściliśmy Łódź. 

Nasz „Buick*, robi od 50—70 kilo- 
metrów na godzinę, wyprzedzając 

wszystko | wszystkich. 
| Silny włatr | przejmujące Ammo da 
fa się nam porządnie we znaki. 

= O godzinie 10 m. 30 jesteśmy w Pa- 
bjanicach, które pozostawiamy za sobą 
i mkniemy dalej į zatrzymujemy stę do| 
piero w Łasku. 

Mała mieściną, robi bardzo niemiłe 
wrażenie. Na ulicach spacerują kozy; 
leża kupy śmieci, brudne, niechlujne. 

Z trudem odszukujemy komisariat 
policji, gdzie wyjaśniają nam, że wieśj 
Szadkowice į miasteczko Sieradz, leżą 
w powiecie sieradzkim. 

Nasz „Buick“ warczy złośliwie, znu 
dziła mu się inż bezczynność. 

Wsiadamy z powrotem i w zawrot- 
nem tempie przybywamy do Szadka. 


NUMER POJEDYNCZY 15 GROSZY. - 


Miast, jest nieco mniejsze, niż Łask 
ale robi znacznie iepsze wrażelne, 

Z miejsca ruszamy na posterunek 
policyjny, który zastałemy, ku naszemu 
zdumieniu zamknięty. 

Okazało się, że w okolicy był pożar 
i pan komendant z eskortą wyjechał na 
miejsce wypadku. W mieście został 
tylka jeden policjant, a ten jest na ob- 
jeździe. 


bez trndu dowiędzieltśmy się, że przed 
stawiciel władzy mieszka na ul. Sena- 
torsktej, przypominającej swym wygzią 
dem źle utrzymane podwórze łódzkie. 
„Władza* traktuje nas początkowo 
„przez rękę”, ale widok naszego „Bnic- 
ka* zmienia całkowicie jego stosunek 
nas; staje się uprzejmy, grzeczny, pro- 


twoja matka o tem wiedziała!... 


Całe szczęście, że to Szadek, - więc. 


podobny wypadek, wogóle nie miał 
miejsca, 

Wprawdzie między ludnością mó- 
wią coś niecoś o tym strasznym wy- 
padku, ale są to tylko plotki, mic bo- 
wiem podobnego w okolicy się nie 
zdarzyło, 

Z nosami spuszczonyni na kwintę 
wychodzimy na rynek. 

Nie rezygnujemy jednak } idziemy 
szukać szczęścia u miejscowego apte- 


karza. 


wąndowski i tylko z tego powodu nie 
mógł mu się urodzić syn. Co się zaś 
tyczy morderstwa, to zupełnie chyba 
iasnem jest, że jak nie było mordercy, 
ani ofiary, to sam fakt nie mógł mieć 
miejsca, 

Takie, aż nazbyt logiczne oświad: 
czenie dobija nas do reszty. 

W strasznych humorach wracamy 
do auta. 

Tymczasem wokół nas zbłera się 
tłum ludzi 


Witamy słę | wyłjaśniamy ceł naszej Że zdziwieniem oglądają naszą ma- 


wizyty. 

— Bujda — Solsuje krótko włieści- 
ciel apteki. 

— Jakto bujda? co znaczy? — py- 


tamy. 
— Znaczy to, że ani w Szadku, ani|' 


wadzi nas na DE | wyjaśnia, żel w Szadkowicach nie mieszka żaden Le 


i 


Żona: Pania Goas de zaalesiówo 0osób Di odiiładzanie Fobi, 
Mąż: Co mówisz?.. Schowaj gazetęl. Prędzej! Nie pozwolę, by 


szynę, nas, wogólę wszystko, 

Ktoś, niewiadomo, jakim sposobem, 
dowiedział się, o celu naszego przyjaz- 
du i wokół nie słychać nic innego, jak 

„Express*, morderstwo, itd. 

Wdajemy się w rozmowę z kilkoma 
z nich. i 

Okazuje się, że o morderstwie sły» 
szeli i byli głęboko wzburzeni tym 
faktem. 


Wreszcie zajmujemy nasze miejsce, 
następuje, krótki pożegnalny ryk syre- 
ny i po chwilt giniemy im z oczu. 

Kołega ze złości usnął, jak syseł i 
słyszałem wyraźnie, jak  mamrota! 
przez sen: „Nie przyszed! jeszcze czas, 
ale przyjdzie, a wtedy Antychryst uj- 
rzy światło dzienne”. 

Trudno, trzeba poczekać... W. 
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„Czerwony terror“. 


Gromadne egzekucje 
na Białorusi. 


Berlin, 14 styczzia. 

donost, że w Mińsku, Witebsku 
i Smoleńsku wykonano śmierci 
ogloszone przez sowieckie trybunały re- 
wołucyjne w sprawach uczestników 
przeczwacwitckiny powstania bialoru- 

W Witebsku rozstrzelano 33 osoby 
na czele z generałem Wałujewem, pulko 
wnikiem sztabu generalnego Bragłać 
płk. U oraz byłymi ofi" 
żandarmerii Demklowem i Pr 
nem. Liczbą w 
Smoleńsku sięga również kil 
„ |osób. W najbliższych dniac" 

ua się w Mińsku proces 97 
na czele z byłym odc . 
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Czan -Tso - Lin 
wielki człowiek Chin, 


despotyczny władca 
25 milonów ludzi, 


JEST ZWYKŁY AWANTUR- 
NIKIEM, KTORY PRZED 25 
LATY ROZPOCZĄŁ SWOJĄ 
KARIERĘ, JAKO 
herszt bandytów. 


Chiński sprawozdawca „Daily Mail* 
6. p. G. K. Dixon, tak opisuje swoje spot- 
kanie z Czang-Tso-Linem: 

— Kim jest Czang-Tso-Lin? jakim ro- 
dzajem człowieka jest ten awanturnik. 
który 25 lat temu rozpoczął akó herszt 
bandytów w pustyniach mandżurskich. 
a obecnie jest despotycznym władcą 25 
miljonów ludzi? To pytanie stawia sobie 
dzisiaj świat cały i to samo pytanie po- 
wtarzałem sobie siedząc w wielkiej sali 
rezydencji mandaryńskiej w Mukdenie i 
czekając na spotkanie z Czangiem, któ- 
re udało mi się uzyskać tylko po znacz- 
nych trudnościach. Wielki jenerał żyje w 
ciągłej, zresztą słusznej, obawie o życie 
| dał nawet w Ameryce wybudować dla 
siebie kosztem 30,000 dolarów samochód, 
opancerzony stalowemi płytami dla o- 
chrony od kul z zewnątrz, a wewnątrz 


złotemi płytami dla zaspokojenia właści- 
wego każdemu chińczykowi zamiłowa- 


ula do błyskotli wości. 

Gdy tłumacz mój zerwał się na ró- 
wne nogi, ujrzałem przy sobie drobnego, 
łagodnie patrzącego człowieka, w niebie 
skiej powiewnej szacie. Niespełna 160 
cm. wysoki, o wąskich spadzistych ple- 
cach. Nie wiedząc może zgóry kim jest 
byłbym go wziął z wyglądu za jakiegoś 
podrzędnego urzędnika. : 

Usiadł, w wysmukłych pięknych pal- 
tach trzymając papierosa w cygarniczce 
pół metra długiej. Starałem się czytać w 
jego twarzy. Ale widziałem przed sobą 
tylko maskę o skórze naciągniętej, gład- 
kiej bez zmarszczek,» o oczach podo- 


bnych do wąskich szpar, niezgłębionych, | * 


zasłoniętych do połowy opuszczonemi 
powiekami; krótko obstrzyżona, prawie 
ogolona czaszka dopelniała podobień- 
stwo tej głowy do jaja, podobieństwa 
wprawdzie mie odrażającego, ale niesa- 
mowicie nieludzkiego. 

Wiedziałem, że ma 50 lat, lecz na 


tej sztywnej masce wiek nie pozostawił 
żadnych śladów, a doświadczenie żad- 
nych znaków. Z całą prawdziwie znajo 
mością sytuacji oznajmił mi, że o ile w 
Chinach nie znajdzie się wkrótce mocny 
człowiek, kraj ogarnie bolszewizm, te- 
oria niesłusznie ośmieszana przez ludzi 
niezachwianie wierzących w konser- 
waątywne zapatrywania chińczyków. 
Bolszewizm w Chinach, oświadczył 
mi Czang, byłby nieszczęściem dla kra 
iu I nieszczęściem dla całego świata, 
Mały człowieczek w Mandżurji jest 
w swoim rodzaju wielkim człowiekiem, 
ale ma i swoje słabostki: Kiedy rozej- 
rzawszy się, kierowałem -sle już ku 
drzwiom, zawołał mnie z powrotem. 
— Marszałek, wyjaśnił mój przewo- 
dnik, prosił, bym Panu wytłomaczył, że 
dziś go zęby bolą i nie wygląda... naj- 
teplej. 
SONAY PETE ES POCZTE 


Nędza lekarzy nie- : 
mieckich. 


W. wielkich miastach Niemiec cała 
moc skończonych lekarzy zdradza swe 
zo patrona Eskulapa i szuka inncgo za- 
beja, aby wyżyć, bardziej pewnego niż 

wrcyTa. 

abno maiwiecej lekarzy bez kli- 
ieka się do samochodu, jako 
rzymania, stając się szoie- 


czwarta 


( e, jak obliczaja. 
taxis'ów 


isich szoferów 


Zatarg angielsko-turechi o Mossul 


U góry: 
U dołu; 


Pancerne automobile angielskie udają się na 
granicę turecką. 
Komisja Ligi Narodów w towarzystwie wybit- 
nych obywateli mossuiskich. 


Tragedia wogieroka w oświetloniy h, min, Fagzony epa 


Według opinji prawicy — mie ten jest łotrem, który 
zbrodnie popełnia, lecz ten, który ją odkrywa. 


Z afery fałszerzy może tylko wtedy zrodzić się zbawienie 
Węgier, jeżeli przyniesie zwycięstwo pełnej sprawiedliwości 


Wiedeń, 14 stycznia, 


Na łamach „Neue Freue Presse" za- 
biera głos w sprawie skandalicznej afe- 
ry węgierskich fałszerzy bamknotów b. 
minister węgierski sprawiedliwości dr. 
Vilmos Vazsonyi, jeden z nielicznych 
reprezentantów myśli demokratycznej 
w kraju rozpanoszonej reakcji, 

Głos jego jest tem znamienniejszy, że 
jako długoletni parlamentarzysta wta- 
jemniczony jest w arkana polityki we- 
gierskiej i już niejednokrotnie odegrał 
decydujący wpływ w swoim kraju, Głos 
jego też i z tego powodu jest ciekawy, 
że zna dobrze głównego bohatera afery 

księcia Ludwika Windischgraetza, 
z którym w roku 1918 współpracował w 
rządzie podczas piastowania przez tego 
ostatniego urzędu ministra dla spraw 
aprowizacji, 

Dr, Vazsonyi ostrzega rząd Bethlena 
przed  lekkomyślnem traktowaniem 
sprawy, którą pociągnęła za sobą kon- 
irontację węgierskiej moralności insani- 
ty ze zdrową opinją Europy. 

Pisze on m, i: 

Od kilku dni jesteśmy świadkami zja 
wisk pozwalających wnioskować, że po- 
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i doktorami medycyny.l 


na cześć Iałszetzy banknotów francus- 
kich, 

Oni mają być patrjotami, męczennika 
mi i dżentelmenami od stóp do głowy. 
„Narodowi' posłowie krzyczą, że nie 
wolno tego rodzaju patrjotów zamykać, 
Oficjalny organ prawicy oświadcza, że 
nie można więcej osób zamykać i dalsze 
dochodzenia prowadzić, 

Zamiast tego należałoby mordować 
Żydów, a redaktorów pism liberalnych 
wieszać, gdyż przyczynili się do zniesła 
wienia Węgier, 

Podług węgierskiej „moral insanity“ 
nie ten jest lotrem, który zbrodnię po- 
pelia, lecz ten, który ją odkrywa, nie 
ten jest zdrajcą ojczyzny, który naraża 
na szwank kredyt j reputację kraju wo- 
bec całego świata, lecz ten, który nie ko 
rzy się przed wielkością szefa policji, 
krajowej, tj, tego człowieka, który jest 
wspólwinnym w aferze fałszerzy. 

Gloryfikacja zbrodni odbywa się w 
pełnej swobodzie i ze strony prawicy 
przypuszcza się dobrze zorganizowany 
atak na prasę liberalną, domagającą się 
hezwzględnego odkrycia zbrodni i ujaw 
nienia wobec opinji publicznej pełnej li- 
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Lampa, która nie daje cienia 


Nowy wynalazek, który będe e 
miaf doniosie zastosowanie 
w ch rurgii. 
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ukarania zbrodniarzy, Oficjalnemu or$ 
nowi „Rassenschutzlerów“, który jaw 
nie zapowiada powtórzenie się mórdów 
i dzień w dzień glorylikuje łałszerzy bal 
knotów jalso znakomitych partjotów. mie 
spada włos, 

równocześnie zawiesza się na 8 dni wy- 
dawnictwo dziennika, które le mofedy 
potępia ; żąda ukarania zbrodniarzy, 


Przypadek zrządził, że obie eksponowa 
ne postacie w aferze fa|szerskiej są oso- 


aż biście znajomemi autora artykułu, 


Książę Windisch-Graetz! współprace 
wał z nim w rządzie Wekerlego, a Eme 
tyk Nadossy był szefem biura prezyd- 
jalnego min, sprawiedliwości, którego 
kierownikiem był Vazsonyi, 

Książę Windisch-Graetz jest 
niem Vazsonyego, 


człowiekiem  lekkomyślnym, dobrego 
serca, chwiejnego charakteru i na które 
go łatwo uzyskać wplyw, 

W życiu prywatnym sympatyczny i 
miły. Nadossy — to czjowiek ponury i 
szorstki, hardy, o zdecydowanej woli i 
spokojnej į rozważnej umysłowości, 


Można się tedy śmiać, gdy dzienniki 
piszą, że to książę Windisch-Graetz za- 
wikłał Nadossyego w aferę, Jest śmiesz 
nem, gdy kogoś się chce przekonać, że 
ci dwaj ludzie, między którymi nie było 
i być nie mogło żadnej przyjaźni, współ- 
nie dokonali fałszerstwa pieniędzy, 

Tu brak ogniw łańcucha, który złą- 
czył Windisch-Graetza z Nadossym, Mu 
si się koniecznie znaleźć brakujące ©- 
gniwa i prawdę bezlitośnie odkryć, w 
przeciwnym wypadku operacja pań- 
stwu nie przyniosłaby pożytku, a wręcz 
dobre jego imię zmieszała z błotem, 

Z afery fałszerzy, może tylko wtedy 
się zrodzić zbawienie dla Węgier, jeżeli 
przyniesie zwycięstwo pełnej sprawied- 
liwości i kiedy wreszcie położy się kres 
wichrzeniom, które od lat pod hasłem 
patrjotycznej działalności chcialaby się 
ustabilizować, 


— zda- 


a| Warski= Warszawski 


nowy pose? komunistyczny. 


Państwowa komisja wyborcza ogła« 
;za, że ma miejsce pos. Królikowskiego 


wchodz, da sejmu p, Warszawski Adoli 


P. Warszawski, ongiś publicysta i 
lziałacz socjalistyczny, znany pod pse- 
idonimem Warski, należał do grona zało 
zycieli socjal. dem. Król, Polskiego i Lit- 
wy. W czasie wielkiej wojny przeszedł 
lo obozu komunistycznego, 

Kancelarja sejmowa otrzymała już 


„ist wierzytelny dla p. Warskiego, który 


ednak dotychczas nie zgłosił się do sej- 
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— Ależ ten kot fest dziwnie pory- 
SOWaRy... 

— Niech się pani nie dziwi, mój 
mąż pisze powieść i tak jest zaafe- 
rowany, że nie wic o co wyciera 
pióro... 

SEPEREN AET NE ER 


Iyi 
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— Przyszłam zaslęgnąć Informa- 
cji w sprawie mego męża... 


— Proszę, niech pani siada... 
— Boże, czy tak z nim źle jest?... 


wtareneli do mieszkania. 


Str. 3. 


kio zabił małżonków Gruber? 


Zbrodnia we wsi Łaznowska Wola w dal- 
szym ciągu pozostaje niewyświeflona, 


ŁÓDŹ, 15 stycznia. 

We wsi Żarnowska Wola, gminy 
Mikołajew. mieszkal od dłuższego 
czasu małżonkowie Gotlicb i Maria Gru 
berawie. 

Gruberowie byli bardzo zamożni, 
pos” dali dość dużo gruntu, dom i plac 
w Łodzi. 

Dnia 11 erudnia 1922 roku, sąsiedzi 
Gruberów zanważvli ze zdziwieniem, 
że pomimo dość późnej codziny, w do- 
mu Qruberów nie daje nikt znaku życia 

Ponadto wybite okno od strony o- 
grodu; nasuwało pewne obawy, że z 
Gruberami coś się stało. 

Około południa sąsiedzi zdecydo- 
wali się wreszcię.i po wyłamaniu drzwi 


anda handlarzy żywym towarem? 


Elegancki młodzieniec i jego „ciocia” usiłowali wywieźć 
młodą dziewczynę do Gdańska 


obiecując iei „złote góry" ı dostarczenie wszystkich dokumentów. 


Łódź, 15 stycznia. 

Do urzędu śledczego zgłosiła się nie 
jaka Zofja Pęcherska, osiemnastoletnia 
dziewczyna, która opowiedziała niezwy 
kłę przejścia ostatnich dni. 

Jak się okazuje z jej opowiadań, na 
terenie Łodzi grasuje banda handlarzy 
żywym towarem, którzy starają się skło 
nić młode dziewczęta do wyjazdu do 
Gdańska, licząc prawdopodobnie na to, 
iż tam uda się im namówić naiwne ofia- 
ry, do dalszej podróży, 


as 
* 
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Działo się to przedwczoraj, 

Panna Zosia Pecherska wracała sa- 
motnie w godzinach wieczornych z kina 
„Apollo“ mieszczącego się przy ulicy 
Konstantynowskiej, 

Dziewczyna była tak zamyślona, iż 
nie spostrzegla nawet, iż obok niej po- 
dąża jakiś młody, elegancki mężczyzna. 
W pewnej chwili osobnik ów wszczął z 
nią rozmowę. Panna Pęcherska spojrzała 
nań ze zdziwieniem, 

Młody mężczyzna mówił jednak tak 
szybko, iż dziewczyna, która kilkakrot- 
nie próbowała mu przerwać, przestała 
ostatecznie reagować, 

Osobnik ten mówił jej, iż zna ją już 
od dłuższego czasu į że pragnie się z nią 
za wszelką cenę zapoznać, Po pewnym 
czasie znajomość została oficjalnie za- 
warta. Młodzi ludzie przechadzaki się po 
ulicy Piotrkowskiej, a przy pożegnaniu 
umówili się iż nazajutrz spotkają się w 
godzinach wieczornych przed oukiernią 
Gostomskiego, 

Gdy nazjutrz panna Pęcherska przy- 
była na wyznaczone miejsce spotkania, 
znalazła już tam swego nowego znajome 
go w towarzystwie jakiejś niewiasty. 

Damę tę jegomość przedstawił 
jako swoją ciotkę, 

Niewiasta wywarła na młodej dziew 
czynie niesympalyczne wrażenie i już 
wówczas poczęły się w niej budzić ja- 
kieś nieokreślone podejrzenia, W trójkę 
udano się na przechadzkę, 

Rozmawiano o obecnej ciężkiej sytu 
Bcji, w jakiej znalazły się slery pracu- 
iące Łodzi, 

Podczas rozmowy na ten temat, mo- 
wy znajomy oświadczył Pęcherskiej. iż 
móglby się dla niej wystarać o wyjątko- 
wą posadę służącej u swoich znajomych 
w Gdańsku, 

Osobnik ten obiecywał dziewczynie 
doskonałe warunki pracy į swobodę, o 
jakiej nigdzie, na żadnej podobnej posa 
dzie marzyć nie mogła, 

Do rozmowy tej wmieszała się rów- 
nież ciotka, kóra oświadczyła dziewczy 
nie, iż tylko dzięki jej sympatycznemu 
wyglądowi siostrzeniec zajał się tak go 
rąco tą sprawą. Wyjazd jednak musi na 
stąpić zaraz. 

Pęcherska zgodziła się w zasadzie na 
tą posadę, jednakże z powodu braku pa 
szportu nie chciała się zgodzić na na-i 
tychmiastowy wyjazd. 

W odpowiedzi na to nowy jej znajo- 


jej 


my wyraził gotowość dostarczenia jej 
paszportu, mówiąc, iż ma przygotowane 
w domu dokumenty, 

Dziewczynę ogarnął wówczas prze- 
strach, Zrozumiała, iż parce tej chodzi o 
inne calkiem cele, 

Oświadczyła więc im że już nie może 
się natychmiast decydować i pragnie się 
poradzić w sprawie wyjazdu z swą przy 
jaciółką, z którą mówiła już zresztą o 
swej nowej znajomości, 

Gdy dziewczyna zawiadomifa o tem 
swych nowych znajomych, tamci spoj- 
rzeli na nią bacznie į wyrazili jej swe 
niezadowolenie z powodu rozfłuszania 


Z FILMU DNIA. 


wśród znajomych wiadomości o tym 
spotkaniu.  Pęcherska nie zdążyła im 
nawet na to odpowiedzieć, W tej chwili 
właśnie przejeżdóała fakaś wolna tak- 
sówka, kórej mężczyzna ów kazał się 
zatrzymać. 

Siostrzeniec wraz z swą ciotką bez 
pożegnania wskoczyli do auta, Dziew- 
czyna osłupiała, 

Dopiero po pewnym czasie, gdy zdo 
łała się już zorjentowaać w sytuacji 
zrozumiała, iż tylko dzięki przypadko- 
wi udało się jej wydostać z rąk aferzy- 
stów. O powyższem zameldowała w t- 
rzędzie śledczym, 


IDYLLA. 


Ona szła szybko i lekko, 
On za nią podążał w ślad, 
Ona spojrzała przełotnie 
l on jej spojrzenie skradł. 


Ona stanęła przed bramą, 
On ku niej zbliżyć się śmiał. 
„Na widok pani, powiedział, 
Zmysły ogarnia mi szał...“ 


Ona się śmiała i śmiała, 

On patrzał cicho przez łzy... 
lo wszystko działo się wiosną, 
Wiatr wonne owiewał bzy... 


Gdy wracał od niej, półsenny, 
Chwiejąc się w boprzek i w szerz, 
Pomyślał: skradła mi sercel 

l z sercem mój portfel też, 


CEERI IELE CZ 


As-Pik. 


Właściciele restauracji muszą gonić 
swych kiijentów na ulicy 
by uzyskać pieniądze za skonsumowaną kolacię. 


ŁÓDŹ, 15 stycznia. 

W restauracji Wojciecha. Bujaka, 
przy ulicy Traugutta 9, nastrój był do- 
skonały. 

Większość gości była w świetnych 
humorach, albowiem wódeczki na Sto- 
łach nie zbrakło. 

Ale humor wszystkich gości bladł w 
porównaniu z humorem, 3-ch jegomo- 
ściów, siedzących przy jednym ze sto- 
lików. 

Po skończonej uczcie, towarzystwo 
siedziało dalej, żywo nad czemś rozpra- 
wiając. 

Kelnerzy, widząc, że goście już dalej 
zamawiać nie będą, odsunęli się nieca 
od stolika. 


Po pewnym czasie jeden z siedzą- 


cych mężczyzn włożył czapkę i skiero- 
wał się ku tylnym drzwiom restauracji. 
* W chwilę potem uczynił to samo dru 
gi jegomość. 

Gospodarz, widząc, że w tem wszy- 
stkiem kryje się coś nieczystego, pod- 
szedł do trzeciego, pozostałego jeszcze 
mężczyzny i zażądał zapłacenia rachun- 
ku. Ach, zaraz kolega przyjdzie, to 


Okropny. krew*w żyłach ścinający 
widok, przedstawił się ich oczom. 


Na podłodze leżały zwłoki Gotliba 
Grubera. na łóżku zaś bezduszne ciało 
iego małżonki. 


Ogledzinv lekarskie wykazały, że 
Gotlih Gruber neodzony zostal 3 kula- 
mi rewolwerowemi z niewielkiej odle- 
głości, przyczem jedna z nich była 
śmiertelna, żona zaś, tylko jedna, od 
xtórei poniosła śmierć na miejscu. 


Śledztwo policyjne, wdrożone na- 
tychmiast, nie dało żadnych pozytyw- 
nych wyników. 


Dopiero w końcu roku 1924, brata- 
nek zamordowanego, Adolf Wilhelm 
(iruber, dowiedział się drogą okólna, 
że niejaki Stefan Frączkowski, zamie= 
szkały w tejże wsi, kto dokonał mordu. 


Frączkowski w grudniu 1922 roku 
nad ranem obidzony został wejściem 
swego ojczyma Józefa Gajdy, który 
wszędłszy do izby umył sobie ręce, I 
rastępnie, sadzac że Frączkowski Śpi, 
opowiedział żonie, że w nocy zabili 
Grubera, że zabójców było kliku, ] że 
Grober dostał dwie kule, a żona ledna 
i że on. Gajda otrzymal złoty zegarek. 


Frączkowski słyszał, Jak Gajdzina 
odezwała się wtedy do męża: „Toś ty 
zabił Grubera’, 


Po mpływle tygodnia Gajda kupit, 
za niewiadomo jakie pieniądze, parę 
koni. 

Tego samego dnia Gajdzina w przy 
stępie złości krzyczała: 


— Ty zbója, tyś zabił Grubera! 


Sprawę powyższą rozważał sąd œ= 
kręgowy pod przewodnictwem sędzie= 
go Arnolda. 


Oskarżony do winy się nie przya 
znał, twierdząc, IŻ pieniądze na konie 
pożyczył sobie od kuzyna. 


Główny świadek Frączkowuski pos 
twierdza swe zeznania, zlożone na 
śledztwie, inni świadkowie nic nowego 
do sprawy nię wnoszą. 

Obrońca osk. aplikant Kończyński, 
dowodził w swem długiem przemówle 
niu, że nie można opierać się jedynie 
na zeznaniach 15-letniego chłopca, utó- 
ry jest nleco niedorozwinięty, I prosi g 
uniewinnienie. 


Sąd po naradzłe, Józefa Gajdę umlo 
winnił. As 
a ne iani ynde ea r e aa aana aeae ay A 


Z balkonu. 


W podwórzu domu nr. 35 przy ulicy 
Gdańskiej spadł kawał węgla z balko- 
nu na głowę tragarza 18-letuiego Szla- 
my Kunerberga. — Lekarz pogotowia 
opatrzył go na miejscu. 


Pobicie. 


Na schodach domu nr. 30 przy ulicy 
Szkolnej pobita została 39-lctnia sprzą 
taczka Wanda Szafrańska (Cmentarna 
nr. 10). — Lekarz pogotowia udzielił jej 
pomocy. 


Nagły zgon. 


W mieszkaniu własnem przy ulicy 
Senatorskiej nr. 3 zmarł nagle fryzjer 
41-letni Zygmunt Łozowski. — Lekarz 
pogotowia skonstatował zgon. 

Zwłoki pozostawiono na miejscu. 


Ze schodów. 


26-letnia żona robotnika Ewa Kupie 
rowa spadła ze schodów domu nr. 12 
przy ulicy Zamenbofa. wskutek. czego 
uległa obrażeniom ciała. 


Os'tab'en'e. 


W mieszkaniu przy ulicy 28 p. Strz. 


ureguluje, brzmiała odpowiedź OWCgO Kan, nr. 19 upadła z osłabienia 17-let- 


mężczyzny który w tej chwili powstał! 


i zmierzał ku drzwiom. 
Przy pomocy policjanta, zatrzymano 

wszysikich trzech jegomościów. 
Odprowadzono ich do 


rowski, Polesław Laube i Tózei Klein- 
rot. — O zaiścin spisano protokuł. 


komisarjatu, | 
gdzie okazała się, iż są to: Leonard Bo- 


nia Sabina Szczepankowska b. zajęcia. 
P 
e 


W Al. Kościuszki upadł z ostabienia 
bezrobotny 21-letni Kazimierz Czaje 
kowski. 

Lekarz porntowia po udzieleniu: po 
mocy, odwiózł ich do zbiorni. 


Vstrzymać 


PYPEPPECKC WIEPCZOPNY 


dalsze zwyż! 


i Komornego! 


Domagają się tego liczne rzesze bezrobotnych 


na bruku 


łódzkim! 


Komorne w ciągu ostatniego półiorarocza wzrosło czterokrotnie. 


Łódź, 15 stycznia, 

W czasię obecnego kryzysu ekonomi 
cznego opłata za komorne stanowi jed- 
ną z najważniejszych pozycji w budze- 
cie domowym, i 

Minęły czasy, gdy mieszkanie nie 
wchodziło w rachubę przy obliczaniu 
miesięcznych wydatków w celu zapro- 
wadzenia jałnajdalej idących oszczędno 
ści, 

Komorne dia nieszkań jednopokojo- 
wych dosięgło już 37 procent przedwo- 
jennego czynszu, a dla mieszkań wielo- 
pokojowych przekroczyło nawet 50 pro 
cent przedwojennej normy, ; 

W ciągu ostatniego półtorarocza ko- 
morne automatycznie wzrosło więcej 
niż czterokrotnie, poprawiając znakomi 
cie sytuację właścicieli nieruchomości, 
którzy dziś już nie mają powodu do na- 
rzekań, 


Tomaszów. 


Przedwczoraj byłem w Tomaszowie 

Bardzo sympatyczny zakątek na kużli 
ziemskiej, tylko trochę niechlujny, wo- 
bec czego każdy łodzianin czuje się tam 
jak u siebie w domu. 

Tomaszów leży na obie łopatki 
wśród malowniczych lasów w odleglo- 
ści kilku kilometrów od stacji, od której 
do miasta jedzie się doroźką w panicz- 
nym strachu ze wzgłędu na instynkt sa- 
mozachowawczy, który trzęsie człowie- 
kiem, jak wiatr osika i radzi na wszelki 
wypadek zabrać ze sobą tuzin nabitych 
rewolwerów. 

Pamiętam, że oddawna już intryga 
wato mnie to dziwne mtłasto. 

Pewnego razu wysłałem do znażo- 
mego w Tomaszowie list i na kopercie 
napisałem „Tomaszów-Mazowiecki* — 
list został doręczony właściwemu adre- 
satowh 

Po tygodniu, do tegoż samego czło- 
więka wysłałem drugi list z adresem 
„Tomaszów Rawski* — i tym razem 
wpadł we właściwe mece, 


Od tej chwili nabrałem szacunku dla 
tego inteligentnego miasta, przeglądają- 
cego się w Pilicy, jak tomaszowianka w 
lustrze, wyobraziłem sobie bowiem, co- 
by się działo z listami, wysyłanymi do 
Łodzi, gdyby nasze miasto posiadało 

wie nazwy, podobne de siebie jak pler- 
nik toruński do poznańskiego wiatraka. 


Ale prócz poczty, żaden interes tam 
tak świetnie nie funkcjonuje. 

Tomaszów nie znał nigdy właściwie 
plaity. 

Dopiero od czasu, gdy mazowiecko- 
rawski gród nawiązał sto- sunki handlo- 
we z grodem nadłódczanym j pewna 
część kupców łódzkich wyemigrowała 
do Tomaszowa, otwierając nad Pilicą 
własne przedsiębiorstwa — ni z tego, 
ni z owego, wybuchła tam epidemja 
plajt, protestów i bryndzy, 

Główna ulica nosi nazwę św. Anto- 
niego, główna cukiernia — Kacnerkie- 
wicza, a główna rzecz — że toinaszo- 
wianki s4 bardzo ładne. 

Tomaszów słynie głównie z niebie- 
skich ptaków i źródeł. 

W nocy całe miasto jest rzęsiście 
oświetlone światłem księżycowem, gdy 
niebo natomiast pokryte jest chmurami 
na ulicę zawsze padają odblaski z okien, 
co test zresztą zupełnie 


zbyteczne, gdyż 


O ile położenie kamieniczników u- 
legło radykalnej zmianie na lepsze, © 
tyle sytuacja lokatorów pogorszyła się 
bez porównania, 

Łódź liczy w chwili obecnej okojo 
60 tysięcy bezrobotnych, którzy korzy- 
stają z dziesięciozłoltowych zapomóg nie 
wystarczających na najskromniejsze na- 
wet utrzymanie, trudno więc z sumy tej 


odciągnąć minimalną chociażby kwotę | 


na opłacenie komornego, 


W mie o wiele lepszych warunkach 
żyje obecnie kupiectwo łódzkie wycień 
czone stagnacją i podatkami rujnujące- 
mi doszczętnie sferę drobnomieszczań- 
ską, która dziś cierpi za dawne grzechy 
wynajęcia kilkupokojowego mieszkania. 

Zarówno więc słery robotnicze jak 
również ci, z pierwszego piętra, znajdu- 
ją się obecnie w bardzo opłakanym sta- 
nie, który nie pozwala im poprostu na 


stosowanie się do przepisów w sprawie 
automatycznych zwyżek komornego, 

Łatwo z powyższego wywnioskować, 
że cała Łódź, wszystkie warstwy społe- 
czeństwa łódzkiego, oprócz tylko jednej 
kategorji — wiaścicieli nieruchomości— 
oczekują, jak zbawienią powstrzymania 
na pewien czas pędzących niepohamo- 
wanie w górę zwyżek komornego, 

Swego czasu — w połowie listopada 
ub, roku — rada miejska powzięła uch- 
wałę, aby wezwać magistrat do bezwło- 
ceznego zwrócenia się do Sejmu ji rządu 
w sprawie wstrzymania dalszych zwy- 
żak komornego, 

Magistrat zwrócił stę natychmiast z 
odpowiednim metnorjałem do prezyd- 
jum rady ministrów, lecz dotychczas 
odpowiedź w tej sprawie nie nadeszła. 

Przy okazji magistrat poruszył spra- 
wę eksmisji, żądając wstrzymania wyro 
ków sądowych, nakazujących opróżnie- 


Pan Bolesław Szymański wważa, że 


dobar kawka działa perswadująco na 
napompywamy spirytusem żołądek, któ- 
ry po dwpływem alkoholu je resz 
cie członkom opiiego cielska niesłycha 
ne nieraz pomysły, 

Jest pan Bolesławw tem swojem u- 
podobaniu taki sam, jak iani Bolesławo 
wie (co do Krzywoustego, historja nic 
o tem nie wspomina), którzy dla zneutra 
kzowania działania szlachetnych konia- 
ków, śliwowie z bukietem starek wie- 
kowych i imnych nobliwych trunków u- 
ciekają się również do dyplomatycznego 
działania kawusi z przemycanemi Kkie 


rami, 

Chodzi tyłtko o to, że dystyngowani 
imiennicy > Szymańskiego, mając ape- 
tyl na mokkę, nie wyłamują drzwi do po 
zamykanych lokali, lecz wchodzą do 
nich zazwyczaj od tyłu przez bramę. 
aPa Szymański jednak, gardząc widocz- 
nie nielegalną tylną kawą, a tęskniąr 
za białą przednią, wywalił drzwi i czy- 
nem tym przysporzył miastu przynaj- 


mniej jedną orginalna kawiarnię, 
Wszystkie bowiem pozostałe posia- 
dają nie tylko drzwi w porządku, lecz są 
przedewszystkiem podobae do siebie z 
tego, że szymkowana przez mie kawa 
przypomina raczej pastę do butów roz- 
cieńczoną gorącą wodą, miż nektar ka- 


czyn p. Szymańskiego 
sprowadził mu na kerk policję, względem 


której zachował się on nie jak wytraw- | - 


ny znawca arabskiego napoju, lecz jak 

rozjuszony hiszpański toreador. Schy- 
liwszy bowiem łeb, uderzył t, zw, by- 
kiem posterunkowego w oko, poobry- 
wał mu guziki j zapewnij święcie, że go 
uśmnierci bezwarunkowo, stawiając co 
do tego termin do dnia następnego, 

— Dla mnie parę lat kryminały wię 
cej, parę lat mniej to tyle co złoty zwy- 
czajny, czy tam fgos czył 

Sędzia skazał go tymczasem na 10 
dmi aresztu w nadziei, że okres ten po- 
działa również |agodząco na jego krwio 
Żęrczość, jak kawa na przepicie, 


Krwawy skarbiec wałażki: 


G pudów srebra, I i pół 


puda złota i trzy kwarty 


drogich kamieni zakopane w piwnicy na futorze. 


Na pograniczu Besarabii i Rosji so- 
wieckiej osiedlił się przed kilku laty ko- 
zak doński, Iwan Łazarewicz. Zamiesz- 
kuje on skromny +Hutor, a służbę jego 
stanowią dawni towarzysze broni i pod- 
komendni z pułku kozaków. Łazarewicz 
ma niewlele ziemi, żyje jednak na sto- 
TYFUS CWI WT WECETZ 
Tomaszów ma latarnię gazową na głó- 
wnej ulicy. 

ycie w Tomaszowie jest drogie, — 
Życie artystyczne — bardzo tanie, Bilet 
do kina kosztuje zaledwie 50 groszy, czy 
li mniej więćej tyle, ile szklanka kawy 
u Kacperkiewicza. 

Pozatem Tomaszów mnie wcale nie 
obchodzi i jeżeli poświęciłam temu cza- 
rującemu zakątkowi na kuil ziemskiej te 
kilka wierszy, to tylko z tej prostej przy 
czyny, że wdzieczniejszy temat nie na- 
sunął mi się pod pióro. 

Bołski. 


PYT 


pie pańskiej, mało troszcząc się o gospo 
darstwo, 

Natomiast wyjeżdża często na jakieć 
wycieczki tajemnicze w towarzystwie 
swych mołojców. 

Tym dziwnym sposobem życia zain- 
teręsowałą się policja sowiecka i prze- 
prowadziła-rewizjię w domu watażki. W 
jednej z piwnic odkryto niezwykły skar- 
biec. 

Znajdowało się tam 6 pudów srebra, 
1 i pół puda złotych przedmiotów i 3 
kwarty drogich kamiemi. Skarby te sta- 
nowią łup z wielkiej wojny — tak przy- 
najmniej twierdzi watażka, Wtaje:nnicze 
ni jednak utrzymują. iż bogactwa po- 
chodzą z łupów, zdobytych już po woj- 
inte poza granicami Rosji sowieckiej. 


—. 


m_n r 


nie zajmowanego lokalu w wypadku, gdy 
się okaże, że platnik nie jesl wstanie za 
dośćuczynić żądaniem gospodarza, 
Dotychczas sądy pokoju nakazywały 
arogą eksmisji opróżnienie lokalu w 
ciągu 6-ciu miesięcy, przyczem termin 
ten był ostateczny, 
Magistrat i na to zwróci] uwagę. żą: 
dając ponownych odraczeń terminów 
eksmisji o ile płatnik nadal znajduje się 
| w krytycznej sytuacji i nie ma pieniędzy 
sa nowe mieszkanie lub opłacenie sta- 
rego. 
_ Ze względu na wyjątkowo ciężką sy 
tuacię Łodzi — miależałoby przyśpieszyć 
proces realizacji planów w tej dziedzinie, 
Domagają się tego liczne rzesze bez 
robotnych i tych wszystkich, którzy 
wskutek ogólnego zastoju nie mogą So- 
bie pozwolić na zbyt wysokie opłaty 
komornego, 


Ibn Sand 


w Mecce kr 
lem MHedżasu. 


został obwołany 


Skrzynka do listów. 
Szanowny Panie Redaktorze 

W związku z artykułem w „Expressie* 
z dna |2-go styczna r b. pod tytułem: 
„W Łodzi powstała szkoła lotnicza* pro- 
szę o łaskawe umieszczenie w poczytnen: 
piśmie niniejszego sprostowania; 

Szkoła taka ma powstać w najbliższej 
przyszłości w Łodzi własnym asumptem ! 
dzięki usiinym staraniom i prywatnej ini- 


Nadto szkoła pilotów L.O P.P w Po 
znan u, działą ność swą mtersywn'e nada! 
prowadz i nie została dotychczas zlkwi- 
dowaną. 6 czem świadczy faki, że wkról- 
ce wypuszczą około 75 ukeńczonych pi- 
lotów, 

W uzupełnieniu wreszcie wyjaŚśn em 
że p. Woyna nie jest kierownikiem tech- 
nicznym L.O.P.P., lecz kierownikiem po- 
kazów propagandowych 1 instruktorem-=pi- 
lotem, 

M. Węgłowski. 


Wyjaśnienie. 


W „Expressie“ z dnia 9 stycznia, uka 
zał się artykuł p. t. „Niemiła przygoda 
sylwesirowa „złotego“ młodzieńca. 

Historja, opisana w tym artykuls, 
miała miejsce w domu przy ul. Brzezlń- 
skiej 98, a nie 95, jak to mylnie — wsku- 
tek błędu zecerskiego — podano, 


Renertnar Teat Mice zto. 


Dziś o godz, 8.15 wiecz, przemija, pał 
na słońca, radości, humoru komedja — 
peraje D, Niccodemie'go „Świt, dzień 
noc” w porywającej interpretacji ide- 
alnego duetu aktorskie go Marji Malio 
kiej | Ajsksaadna Wegierin 


l 

PURARA, 
cjatywie p. W. Woyny, a me za popar 
ciem LO.P.P, lub p. generała Zagórskiego 
jak nieściśle było zaziłaczone. 


Wizyfa bandytów w loży wysekier Wiii cymi, owadów 


skiej podczas przedstawienia, 
Pod groźbą rewolwerów zrabowałi 2,600 
dolarów, zainkasowanych za bilety. 


z 
Nowy Jork, 14 stycznia. 

W tych dniach wydarzył się w No 
wym Jorku tak sensacyjny napad ra- 
bunkowy, iż nawet w tej krainie naj 
większych możliwości wywołał: po- 
wszechuie zdumienie. 

Bandyci w maskach napadli w -gma 
chu teatralnym na dyrektora teatru, 
skrępowali go i zabrawszy z sobą ca- 
łą gotówkę z kasy, ułotnili się, 

O napadzie tym pisma amerykafń- 
skie podają następujące szczegóły: 

Dwa tygodnie temu odbyła się pre- 
mjera w nowo - vorskim teatrze Lord‘. 
Z powodu prób teatr zamknięto na dwa 
dni przed uroczystem przedstawieniem 

Olbrzymie, jaskrawe aflsze teatral 
me zawiadamiałv publiczność, iż nową 
sensacyjna sztuka, która ujrzy światło 
kinkietów będzie operetka amerykań- 
skiego autora p. t. „Czarny kot, W 
opercetce tej wystąpić miały najpopu- 
larniejsze gwiazdy teatru. 

Premjera wywołała niebywałe zain 
teresowanie. \ 

W dniu przedstawienia już o godzi- 
nie 7.30 kasa teatru została zamknięta 
z powodu całkowitego wyprzedania 
biletów, 

Kasjer teatralny wręczył dyrektoro- 
wi w żelaznej kaselce ogólną sumę w 
dlości 2.500 dolarów. P 

Dyrektor schował ją do ogniotrwa 
lej sk znajdującej się w jego gabi- 
necie. 

Przedstawienie miało się już "ozpo- 
cząć. Zgaszono światła i orkiestra po 
częła grać uwerturę, 

Dyrektor bacznie obserwował licz- 


Do majciskawszych wypraw należy 
gkspędycja pułkownika Fawcetta, podję 
ta ostatnio celem odszukania kolebki 
ludzkości do nieznanych i tajemniczych 
zakątków Brazylii. 

Wedio nadesłanych już opisów da 
dzienników angielskich, napotykali śmia- 
li nodróżnicy na zabytki dawnej kultury 
które po dziś dzień dochowały się w za 
dziwiającym stanie. Przebywszy setki 
nil wśród dziewiczej, nietkniętej przez 
człowieka puszczy, przeciętej niezliczo- 
ną ilością nieznanych rzek i potoków, 
które często trzeba było przebrnąć — 
dotarł wreszcie Fawcett do starego mia 
sta białych indian, 


wybudowanego przed 17 tys. laty, 


Drogę utrudniały niezmiernie przegaj 
rozmaitsze owady, natrętnie prześladu- 


go szli dwaj jegotmoście, trzymając w 
każdej ręce rewolwer. 

Na kurytarzu 

ule było ani żywej duszy, 

Dyrektor nie mógł nikogo zawiado- 
mić o napadzie. 

„— Dai pan klucze od kasy — brzmiał 
następny rozkaz. 

Dyrektor próbował się opierać. Jeden 
z bandytów zrewidował go szybko i wy 
ciągnął klucze z kieszeni. 

Opryszek pobiegł natychmiast do kan 
celarji dyrektora. 

Drugi jego towarzysz z rewolwera- 
mi w rękach, zaprowadził dyrektora do 
ubikacji, znajdującej się na tem samem 
piętrze. 

Tutaj dyrektor począł wołać o pomoc 

Bandyta zaknehlował mu usta. 

Dyrektor straci przytomność. 

Dopiero po skończeniu pierwszego 
aktu, uwolnił dyrekiora z więzów jeden 
z gości, który wszedł do ubikacji. 

Dyrektor uzyskał wówczas przytom 
ność : zawiadomił o napadzie policję. 

Tajemniczy napastnicy zniknęli bez 
śladu. 

W gabinecie dyrektora znaleziono 
kasę otwartą. 

Pieniądze 1 papłery wariościow 
zniknęły. i 

Portjer teatralny przy badanin o- 
świadczył. jż piętnaście minut przed 
tem jacyś dwaj elegancko ubrani pano- 
wie opuścili gmach teatralny. 

Auto czekało na nich przed wej- 
ściem. 

Osobnicy ci za otwarcie drzwi wrę 
czyli portjerowi dwa srebrne dolary. 

Policja zarządziła energiczny poś- 
cig, jednakże, dotychczas nie natr4fio- 


| 


źniejszych należała mała mucha tąk zwa 
na „poroin*, której ukąszenie podobne 
jest do ukłócia komara. > 

* Miliardy mikroskopijnych tych dro- 
bnoustrojów krążą ustawicznie dokoła 
głowy, nie opuszczając ani na chwilę 
podróżnika, wciskając się do uszu, oczu, 
nosa. a żałosne ich pienia, połączone z 
akordem brzęczących chmar moskitów, 
doprowadzały wszystkich do najwyższej 
pasji, tem bardziej, że rany zadane przez 
„Dorojny** 

są nadzwyczaj bolesne. 


Ogromną udrękę sprawiały również 
pewne gatunki pszczół, dla których pot 
ludzki jest ogromną przynętą, przyczem 
byly tak natrętne, że nic ich nie mogło 
odstraszyć, 

Nie zabezpieczała również przed tą 
plagą ani specialna siatka, którą każdy 
miał dzień i noc na głowie, gdyż owady 
z łatwością przedostawały się do wnę- 
trza. a żądła ich były tak ostre, że prze- 
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nie zgromadzoną publiczność. u 

Nagle, gdy rozpoczął się już pierw- yw. ae ślad sprawców  nieby- |chodziły nawet 
szy akt, i pika ii a przez obuwie, 
weszli! do loży dyrektora jacyś dwaj nie ŻA 48 WG y 5 to też niektórzy członkowie wyprawy 
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— Jeśli pan zawoła o pomoc, zastrze DE EEU sowy odpoczynek, gdyż kiłku uczestni- 
ię pana! Jej pierwszy siwy włos — to „pO- |ków rozchorowało się wskutek ukąszeń. 

Dyrektor osłupiał, Chciał już otwo- dzwonne* młodości... a często I milości, Liczne gniazda òs, dochodzą do ta- 
rzyć usta, lecz spostrzegł nagłe, iż drugi| Powoli usuwa się od nie] wszystko. |Kiej wielkości, że muły co chwila poty- 
ror gn obok niego z rewólwe-| Przyjaciele opuszczają, zostaje tylko ta bę Bosy zs Saan apaa 
rem . P t | + 5 5 A f 

Tymczasem sztukę grano w dalszym capio poe; nuda | naistraszniejszć Ze | wady z kryjówek i z wielkim impetem 
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ścia z przepychem apartamentów boga- 
tego przemysłowca zatrzymał się niemal 
bezwiednie na schodach i oczyścił rąb- 
kiem chodnika obuwie, 

Była w tem odruchu bezwątpienia 
spora dozą męskiej kokieterfi, której 
się ten prosty, szczery syn Bałut wielce 
żenował, I tea szczegół zataił przad ko- 
misarzem, który zdaję się, ani na chwilę 
nie przestał wątpić, że ma przed sobą 
fakiycznego sprawcę ponurej zbrodni 

„Antoš! Bój się Boga! Tyś to zwo- 
bif?., Słowa te dźwięczały mu jeszcze 
teraz w uszach... Nie brzmiała w mich 
obawa o jego les, o los człowieka nie 
winnie posądzonego,  odczuł raczej w 
tym okrzyku Janki gorzki wyrzut, wy- 
mówkę, że on, Antoś „to”' zrobił.,, 

— Ej Janka, Janka, jakżeś mogła 
tak powiedzieć, jakżeś mogła choć na 
chwilę pomyśleć, żem we krwi ludz- 
kiej maczał ręce, żem przyszedł mordo 
wać wtedy, tledym całą duszą był tyl- 
ko przy tobie... 

Machną] desperacko ręką, 

— A niechże to wszytko licho por- 
wie, ją na to nie nie poradze... 

Położył się na tapczanie j wlepił nie 
ruchomy wzrok w jakąś ciemną plamę 
pa suficie, | 
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Pokochał tę jasną dziewczynę z ci- 
cy — całą siłą swego młodzieńczego ser 
ca, gotów był dla niej w każdej chwili 
życie poświęcić, a teraz za to wszystko 
— baka go spotkała nagroda, 

Siedząc wtedy w pokoju z kajdanka 
mi na rękach, nie myślał wcale o okrul- 
nym losie, który go czeka, tylko o niej 
— o Jance, o jej wielkim bólu i żałości, 
gdy się dowie, że zostal niewinnie posą 
dzony o straszną zbrodnię, 

Bał się wtedy bardzo o nią: policja 
moglaby się przecie dowiedzieć wskutek 
czyjego jego polecenia przybył owej nie 
szczęsnej nocy do pałacyku Snrneckie- 
go i Janka byłaby narażona na nieprzy= 


spółudział w merderstwie i z miejsca a- 
resztować, jak jego, Posłanowił ją tedy 
ralować, I takby mu nic nie pomoglo, 
gdyby wyjaśnił wówczas komisarzowi 
Jaskólskiemu istotny cel swego przyby 
cia do pałgou, lecz Jankę  jeszczeby 
wplątął w sieci tej okrutnej pomyłki śle 
pego losu. Dlatego wręcz odpowiedział: 
„Nie powiem”, 

Ten komisarz — to rzeczywiście 
sprytna bastja, szczwamy lis, „Wpako- 
wàt’ Antosia z temi butami okrutnie, 
Gdyby wiedział peco Krysnin przyszedi 
owej zocy do pałacu, byłby. zrozumiał 
wszystko, Antoś mial buty zabłocone 
ale zetknąwszy się przy samym wej- 


e : ` Das k bynajmniej ochoty do napadu, posia- 
jące uczestników ekspedycji, a dożnajęró one jednak parę haczykowatych ze 
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Stosunkowo muły znoszą daleko le- 
piej następstwa ukąszeń, natomiast ko- 
nie daleko prędzej opadają z sił, cierpiąc 
ponadto okrutnie wkutek nadmierneze 
pragnienia, które nie zawsze można za: 
spokolć, 

Jeszcze bodaj gorszą płagą, która da 
je się we znaki tej części Brazylii, są lí- 
czne gatunki węży. Dzielą się one zasad 
niczo na dwie grupy, t.j. jadowitych i 
niejadowitych. Te ostatnie odznaczają 
się ogromną ruchliwością, mają duże, 
piękne fosforyzujące oczy I zwykle śrnia 
ło rzucają się na ofiarę, otwierając pa- 
szczę, uzbrojoną w małe, ale bardzo 
ostre ząbki, którymi mogą zadać bardzo 
bolesną ranę. 

Inne odmiany zachowują się spokój 

wobec ludzi i zwierząt, nie zdradza- 


bów. które nie służą do kąsania, lecz de 
zatruwania ofiary jadem podczas walki. 
Pewne znów gatunki mają nadzwyczaj 
słabv wzrok i tylko w wviątkowych ra- 
zach rzucają się na ludzi, a wogóle sta- 
ralą się, o ile możności, unikać spotkaria 
z jakiemkolwiekbądź żyjącem stworze- 
niem i najchętniej przebywają same 
prowadząc przeważnie nocne życie i ro 
biąc wrażenie zupełnie oswojonych; nikt 
by też nawet nie przypuścił, 


że jedna kropla ich jadu może zatruć w 
przeciągu zaledwie kilku sekund 30 fun- 
tów muskułów! 

Wąż, który nie jadł nic w przeciągu 
dni hji nie posiada A trucizny, aby 
mógł zabić nią ofiarę, gdyż wytwarza 
się ona zazwyczaj dopiero po trzech ty- 
godniach normalnego odżywiania. — 
U większości gatunków zaobserwowana 
fakt. że śmierć wskutek ukąszenia na- 
stępuje najdalej 

w przeciągu siedmiu dni. 


Rana, zadana przez węża, O ile krwa 
wi, jest z wszelką pewnością nie zatru- 
tą, natomiast dwa małe punkciki niebie- 
które nie barwią się 


skawego koloru e ) 
; žać należy za jadówi- 


na czerwono, uwa 
te ukąszenie. 
Uczestnicy SIRT Detna E 
j i ni rotnie życie dziaia- 
wdzięczali niejedno y nid ję 
odliwia on 
przy wstrzyknięcia 
każde, nawet najbardziej jadowite uką- 
jest preparowany z k 


niu specjalnego środka, któr 
sobą w dużej ilości; umiesz 
natychmiastowem 


szenie węża, a 
końskiej. 
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Czy warto k 
kochać ?17 5 
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—To dopiero heca, — pomyślał — 
stanę napewno przed sądem doraźnym i 
za kilka już dni mogę tkwić pod sup- 
kiem, 

Ciarki przebiegły mu przez 
gdy o tem pomyśleł,,, 

Sąd doraźny,, Był raz na takiej noz 
prawie.. Sądzifi wtedy Felka  Łodysę, 
lokatora tego demu, w tstórym Antoś 
mieszkał. Zbój to był i fotr, zamny na 
całych Bałutech., Poszadt wtady Krys- 
pia do sądu z eielkawości ale dał sobis 
połem słowe, że już więcej na doraźna 
oprawy nie pójdzie — takie na nim wra 
żenie uczyniło odczytanie wyroku śmier 
Gl... 

— „Wsypałem” się — niema co, 

Czy niema już żadnego ratunion ? 
Antoś wzruszył ramionami, Skądże? 
Chyba, że, 

Kryspin zerwał się nagle z tapczana 
i podbiegi do okna, Bylo bardzo wyso- 
bo, Stanie na ławce — dosięgnie, Teraz 
nie — boby ktoś jesneze zauważył, 

Nie zastanowił sie nad tem, że okno 
było okratowane grubemi prętami żela- 
za, że na dole czuwa warta — chęć ra- 
tunku przygluszyła w nim głos zimnego 
rozsądku, Daen). 


chalo, 


TO 


mi, 


mał 
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Dr. mod. 


Połuduiowa Nr. 
telel. 40-26 
Specjalista chorób 
skórnych : wene- 
rycraych. Leczenie 
światłem (Lampa 
kwarcowaj 
Przyjmuje 


od 8 
iod 5 do 8 


Dr. med 


L. Prybniski 


Choroby skórne 
włosów. wenerycz 
ne: moczopiciowe 
(leczenie światlem 
Lampa kwarcowa 

1 promieniami 
Rontgena. 


Zzwadzka M | 


Telelon Nr, 25-38 
Przyjmuje 


Dla pań od 4—5 
Dis pań oddzielna 
poczekalnia, 


W. Balia 


Choroby skórne 
| weneryczne. 


Przyjmuje od Ł1—2 
| od 3—6 tylko 
kobiety 


Pańska 12 m. M 


róg Zawadzkiej 


Dziś po raz ostatni! 


Co to jest film Foxa 


Bzwarie Przykazanie? 


Film. który stoi ponad modą I kierunka- 
bo jest jedną więczną prawdą 
życiową! 


TO 
Film pozostawiałący trwalsze i silniej- 
sze wrażenie, 
całego sezonuł 


TO 
Film, pa który świat cały czekał! 


PONADTO 
Lot nE AE A AA e 


a EA: ERTE ON 


Początek o q. 
4.30 po poł 


Sala ogrzewana, 


Prolongo Rowany na ży” 
czenie Poblicznaście-. 


%- Zosia Tokarska 


że o Kirki 5-0), OWA seans o ak, 


od 3—2 |! 
5—8 


EXPRESS WIECZORNY. 


CASINO 


całe żvcie matki! 


TO 
niż teatralny repertuar Film który nas przetrwa! 
TO 


skiej! 


Występy artystyczne wybitnej pary tanecznej 


MIRY „PAWLISZCZEWEJ i FELIKSA PARNEDLA 


„macha) 


Masorgskiego wyk. MINY PAWDISZCZEWEJ i FELIKSA PARNELLA 
Bł SATYRY W WYKONANIU p. BENEDYKTA HERTZA 
8) LES MA ELOTS " wyk „NINY PAWLISZCZEWEJ i PA denira 
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W roli głównej: nalpiękniejszy 
I najwiecej męski przedstawiciel 
sztuki kinowej 


D OERI 


tancerka klasyczna 


humórysta, monologista | 
gd Eni niec ag i charskterystyczna 


senkarz w nowym reperiuarze 


9- Lina Żahorska 
9- Łowca Motyli 


Obraz „First Netlonal Pictures". 


x Razimierz BAJON 


arcywesoła groteska 


pieśniareczka 
w 2ch aktach 


aktualna — 


CE Rutynowana nau- 
= |czycielka udziela 


IBU 
-|anpielsyleg0 


pojedyńczo iw kom 
pletach. 
i | Warunki przystępne | fig 


Janina Mandeltort 
Sienkiewicza 102. 


(otografie 


do matrykuły 

lub paszportu 
po cenach 
przystępnych 
u fotografa 


L. LAKSA 


ul, Lipowa 9. 


© | Tviko I zł. 


Manicure, oraz 
1 złoty 
strzyżenie pań 
E | w pierwszorzędnym 

zakładzie fryz er 
skim W  Gtanzam 
ul Zelona 8. te, 
30.36 Uwa a strzy 
żenie pań wykorye 
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specjalista chorór pei Ł do wszysikich pism pe 
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Gabinet Rómtgena FE do wszystkich wchodzące, 


PROSBY i REKURSY * "z: 
TŁUMACZENIA gs; | esp 


pod kierunkiem HL Kępińskiego 


ma PIERWSZE W POLSCE = 
BIURO INFORMACJI PRASOWYCH 


e zę © BI p: 6 TEL. 20-62. 


ta zo, biurowych 
374. 


| światłowleczniczy S 


a.Piotrkowska 144 E 
róg Ewangieiickie: BE 
P Tel. 29-45. SA 
r wi) 
„6-8 Dis A gd i 

e kalinis S 
pzielna ką m jej 


AiFLIER 


Artist que de ien | 


NARUTOW CZA 3, 1 p. front 


poleca oryginalne maseczki paryskie i 
opaski bałowe 


Pratt Jena 


przyjmuie do reperacji. 


AL bego sierpnia 76, lll pietre 
Tanio, bo w prywatnem mieszk 


Aonstantyno wska (2, 
Przyjmuje od 9—1 Ę 
6—8. Dla pań 


osobna poczekalnia 


tleyanki E 
imebiGWANJE 
pokój 


w pierwszorzędnym 
domu do wynajęci 
od zaraz, 
Wszelkie wygody: 
elektryczne oświe- WA 
tlenie, kąpielowy, 
centralne ogrzewa 
nie etc, 
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Ogloszenie Fotha l m. 


o A oprzeć się może najbardziej zachwiana fir- 
ma; nie upadnie nigdy, skoro tylko się zwróci 
o radę reklamową do 


Akwizycji ogłoszeń 


FUCHS. 


Piotrkowska 50, Tel. 21-36. 


Prof. art..malarz 


Maurycy Trebacz 


case. aj] Piotrkowska 71, 


RURY im kus od towen Fatr 


studzienne |Wynczam w przeciągu 6-ciu 
jj | ocynkowane ora: | miesięcy gruntownie ryso- 


! żebrowe wać i malować. 
tanio sprzedam. 


Dziś po raz ostat! 
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Skufki nieróbstwa zarzą 
działów b. Z. 0. P. N. 


“Jest on przysłowiową kulą u nogi naszego sportu. 


Jego demagogia i zła wola zaba nasz zubożały 
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sport, a syzyłowe prace nad profesironalizmem 
uczynią zeń kozła ofiarnego. 


Pomijając już obecne skandale, spo- 
wodowane nieudolnością i nieuzasad- 
nionym uporem, ze strony naszej magi- 
stratury sportowej, uniknięcie ich w ca 
tości zależało wyłącznie, od odrobiny 
dobrej woli i szczerego poświęcenia się 
dla tej tak ważnej i brzemiennćj w skut 
ki sprawy, ale rzecz najważniejsza, na- 
leżało to uczynić na czasie, kiedy o róż 
uych „kombinacjach“ į niedozwolonych 
machinacjach było również dosyć głoś 
no. A żelazo kuje się przecież na 
gorąco. 

Obecne wysiłki. czynione pod na- 
borem rozkazu z góry w gorączkowym 
okresie przedwaltozgromadzeniowym, 
kiedy to pracy jest bez liku a rąk do 
niej, a przedewszystkiem tęgich głów 
zupełny brak, sprawa nie może być na- 
leżycie i sprawiedliwie przeprowa- 
dzona. 

To też można być zupełnie pewnym. 
że gdy przyjdą nowi ludzie, a starzy 
popełnionych obecnie błędów nie będą 
mieli możności ani czasu naprawić na 
walnych zek aniach wybuchną z nie- 
słychanym żywiołem burze, które spo- 
wodują najrozmaitsze rehabilitacyjne u- 
chwały, rewizje teraźniejszych uchwał 
przywracających wielu skazanym daw 
ną cześć. | 

Protesty i memorjały posypią się 
jak z rogu obfitości. 

I wtedy to dotychczasowe niedbal- 
ktwa i indolencje, zła wola i brak bez- 
stronności, nienawiść į demagogja obec 
nych prowodyrów, znajdą swoich Sa- 
lomonów. l 

W krótkim czasie bowiem oczernia- 
jący się wzajemnie i oskarżajacy zmie- 
nią gruntownie zeznania złożone w 

"chwiłowej lekkomyślności, pod wpły- 
wem poniesionych strat. 

Cała sprawa skrup? się na kilku 

kozłach ofiarnych, z których pierw- 
szym i idącym na czele będą z pewno- 
ścią obecni prowodyrzy. 
. W wielu zatem wypadkach, szkoda 
naprawdę straty krótkiego a zatem dro 
giego czasu, gdyż na należyte rozpa- 
trzenie i załatwienie tak- poważnych 
spraw potrzeba go znacznie więcej. 

Dotyczy to przedewszystkiem na- 
szych łódzkich władz sportowych, 
gdzie cała sezonowa j posezonowa pra 
ca leży odłogiem. -A ludzi brak, usu- 
nięto przew. WG i D. przyczem kapitan 
związkowy i sekretarz zarządu rów- 
nież nieczynni. 

Sezon sportowy zbliża się w Sied- 
miomilowych butach, czołowe kluby 
zawalone są ofertami, a tymczasem z 
powodu nieróbstwa i niedołęstwa, mi- 
łościwie panującego w Łodzi zarządu 
Ł. Z. O. P. N. praca klubów utknęła na 
riartwym punkcie. Sprawa rozegra- 
nego już, lecz z winy Ł. Z. O. P. unie- 
ważnionego puharu P. Z. P. N., wisi w 
postacj miecza Domoklesa nad progra- 
mem sportowym zbliżającego się sezo- 
nu poszczególnych klubów. Bowiem 
jeżeli będą one musiały jeszcze raz ro- 
zegrać puhar, a rozgrywki o mistrzo- 
stwa 1926 r. są nieuniknione, to jest to 


zupełnie wystarczająca ilość meczów 
na sezon wiosenny i letni, nie wyłącza 
jąc wszystkich świąt podwójnych jak 
Wielkanoc i Zielone Święta. 

Dotychczas były one do dyspozycji 
klubów, które urządzały w czasie tych 
świąt szlagierowe imprezy zagranicz- 
ne. Obecnie z powodu nadmiernej pań 
szczyzny żaden z klubów nie jest pew- 
ny, czy mu tych świąt nie „zarekwi- 
ruje“, działający bezsprzecznie na szko 
dę niektórych naszych klubów wszech 
władny zarząd Ł. Z. O. P. N. 

Dowiadujemy się bowiem z kompe- 
tentnego źródła, że pomiędzy Ł. K. S.i 
warszawską „Polonją“ doszło już do 
przyjaznej wymiany zdań i że pomię- 
dzy tymi klubami żyjącymi dotychczas 
na stopie wojennej zapanowała przy- 
kładna zgoda. Dla zadokumentowania 
tej radosnej naprawdę wieści zawarto 
już, prowizorycnzą tmowę na rozegra- 
nie dwóch meczów, podczas Świąt 
Wietkiejnocy. Jeden z nich odbyłby 
się w pierwsze święto w Warszawie, 
1 drugl nastepnego dnia w Ladzi. 

Temu programowi staje jednak na 
przeszkodzie brak kalendarza rozgry- 
wek o mistrzostwo i o puhar, którym 
Gbecny zarząd Ł. Z. O. P. N. znienawi- 
dzonego przez siebie, a zadłużonego po 
uszy mistrza Łodzi pragnie dobić. 

A tymczasem wierzyciele t ich po- 
średnicy są bezwzględni. 

Ł. K. S. winien jest pewną kwotę 
D. F. C. z Pragi i Hakoah z Gracu za 
pobyt w Łodzi. Jednocześnie Ł. K. 
S-owi należy się od 17-tu miesięcy 
przeszło, poważna suma od krakow- 
skie] „Makkabi“ i od jednego z łódz- 
kich klubów. Obie sumy t. į. „ma I wi 
nien“ pokrywają się mniejwięcej, wsku 
tek czego Ł. K. S. zwrócił się o pośre- 
dnictwo do swych przełożonych władz 
z prośbą o interwencję i załatwienie 
tej drażniącej kwestji. Lecz te zała- 
twiły sprawę po swojemu: „dług zagra 
niczny zapłacić natychmiast, a zobowią 
zania 1 należności pomiędzy klubami 
krajowymi — to wasza własna, Wew- 
nętrztta sprawa”. 

Aby temu „rozkazowi zadość nczy- 
nić, trzeba koniecznie jaknajprędzej zrać 
aby coś zarobić, a żeby grać, trzeba 
mieć kalendarz, by w tej niecierpiącej 
zwołki sprawie, można było wierzycie- 
lowi przynajmniej oznajmić termin, w 
którym może gn otrzymać gotówkę. 

Giotówkę klub sportowy może zdo- 
być jedynie na zawodach. 

Do tego nie chce jednak dopuścić 
głośny ze swege nieróbstwa, a jeżeli tak 
to ze sportoburczej działalności, zarząd 
Ł.Z.O.P.N. Każdy przyzna. że władze 
sportowe z pewnością nie po to się wy- 
biera i nie po to one istnieją aby być dla 
sportu przysłowiową kulą u nogi. 
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Wywiad z mistrzem Polski St. Czetwertyńskim 


Paryż, 14 stycznia. 
Polski mistrz tennisowy Stanisław 
Czetwertyński, który mieszka stale w 
Paryżu | uczęszcza tam na akademię 
handlową, udzielił naszej agencji szeregu 
ciekawych informacji, dotyczących spo 
towej działalności polskich  fenisi 
W wielkim turnieju międżyn 
wym w Paryżu, t. zw. „COU 
brało udział trzech pola 
wyeliminowano zaraz 
dzie, Czetwertyński tr 
dobrze, zwyciężając 


3:6. Kleinadel nie 
grze podwójnej (wraz 
klasa) i w grze mieszan 
Landes), osiągnął szereg 
eliminowany dopiero w pó 
zdobywców pierwszego m 

W grze podwójnej 
światowej pary Lacoste— 
2:6, prowadząc w pierwsz secie 5:3. 

W grze mieszanej międzynarodowa 
para panna Golding i Brugnon zwycięża 
ią Kleinadla i pannę de Landes po cięż- 
kiej walce i przy równych siłach 6:4, 7:5 
Kleinadel znajduje się teraz w bardzo 
dobrej formie, choć grywa mało z po- 
wodu nawału zajęć zawodowych. 


Na Rivierze przebywa od kilku mie» 
stęcy krakowianin Szwede, który pono 
wrie wygrał doroczny turniej o mistrzo 
stwog „Lawn-Tennis Cloub Nica", a w 
turnieju międzynarodowym przegrał w 
rze pojedyńczej z Brugnonem, w grzę 
podwójnej dopiero w finale do pary 
non-Rouillot. 
turnieju w Nicei brała udział fe- 
enalna Zuzanna Lenglen, która ostat 
wzbudziła wielką sensację swemii... 
aręczynami z wiedeńskim hrabią (i do- 
ronałym tenisistą) Salmem. 
śTarnowski, którego Czetwertyński 
konał w finale o mistrzostwo Polski, 
roku bieżącym wyjechal niedawno 
lo Ameryki, gdzie z pewnością podnie- 
ie swą klasę. 

W zakończeniu swego wywiadu Czę 
twertyński spodziewa się w tegorocz- 
nych mistrzostwach Polski licznej i po- 
ważnej rywalizacji i ogólnego podniesie- 


i|nia poziomu gry. Możliwem jest, że pol- 


ska extra-klasa Klelnadel, przybędzie 
wraz z Tarnowskim | Czetwertyńskim 
na rozgrywki o mistrzostwo Polski ł 
wszyscy trzej przeciwstawią się Świet- 
nym tenisistom stołecznym (Marszewski 
Loth, Drewnowski, Kruszewski ! in.) os 
raz byłemu mistrzowi Rosji, łodzianino= 
wi, Stolarowowi, T 


Siatkówka w Łodzi. 


W sobotę dnia 16 b. m. odbędą się w sali gimnastycz= 
nej Gimnazjum niemieckiego cztery mecze, 


Jak już onegdajszy „Express* do- 
nosił, kierownictwo rozgrywek © 
mistrzostwo szkół średnich w piłce 
siatkowej, ze względu na liczną fre- 
kwencję publiczności, która w sali 
„Kupców* nie miała wygodnego 
pomieszczenia, postanowiło przenieść 
rozgrywki do większej i wygodniej- 
szej sali, Gimnazjum niemieckiego. 

Nastąpi to już w dniu 16 b. m. 
gdzie odbędą się cztery następujące 
mecze: 


Klasa B. 


Gimnazjum niemieckie żeńskie — 
Gimnazjum Orzeszkowej. 


Klasa A. 

Gimnazjum im. Szczanieckiej — 
Gimnazjum niemieckie (żeńskie). 

Gimnazjum ks. Skorupki—--Gimna« 
zjum im. Kopernika, 

Będą to niezawodnie najładniejsze 
spotkania w obecnej serji. Zwłaszcza 
w klasie A., gra najlepsza techni- 
cznie w Łodzi „ósemka* im. 
Szczanieckiej z doskonałą fizycznie 
drużyną „niemiecką“. 

Drużyna Kopernika, wystąpi poraz 
pierwszy, a jej siłę mozna ocenić 
zwycięstwem ll-giej drużyny tegoż 
gimnazjum z drużyną p. Brauna. 

Prócz tego wszystkie zespoły bę: 
dą do walki należycie przygotowane, 


Szkoła realna Wiśniewskiego — |gdyż ferje świąteczne nie stały im 


Miejskie sem. nauczycielskie. 


już na przeszkodzie, 


Żonaci biją kawalerów 1:0. 


Kawalerowie nie trafiali do bramki i nie wyzyskał 
karnego, 


W jednem z większych miast Szwecji, 


odbył się mecz pomiędzy drużynami, ze: ;zasłużenie, gdyż ich przec wnicy 


stawionemńi 2 jednej strony, z graczy Żo- 
natych, z drugiej zaś z graczy kawalerów 
tego miasta. Rozumie się, że drużyny 
zestawione z najlepszych graczy. : 


Zwycięstwo odnieśli żonaci zupełnie 

naweł 
jedną „nie żonatą* jedenastkę przestrzeli- 
u nie trafiając poza tem am razu do żona 
tej bramki. 


Rewanż Rigoulot-Cadine. |Przyjęcie Polski do Mie- 


Paryż, 14 stycznia. 

W YVelodromie d'Hiver w Paryżu, od 
był się rewanżowy mecz Rigoulot-Ca- 
dine w podnoszeniu ciężarów w 10 kon- 
kurenciach ciężarowych, który przy- 
niósł młodemu Rigoulot'owi znąkomite 
zwycięstwo w stosunku 1.156,5:1.050 
klg. łącznie podniesionej wagi. Przy- 


dzynarodowej Federacji 
Hockeyowej. 

Davos, 14 styczni4, 

W zwiazku z zawodami 0 mistrzo” 

stwo Europy w bockeyu na lodzie, od- 

był się tutaj międzynarodowy kongres 


czem w dźwignięciu ciężaru z ziemi obu|hockeyowy przp udziale delegatów 10 


rącz Rigoulot podniósł 
wasi ciężar — bo 271.5 klg. wtedy, gdy 
Cadine, który w tej konkurencji był do- 
tychczas lepszy od Rigoulota, dźwignią! 
tylko 242 klg. Należy dodać, że zarówno 


niewiarygodnej | pafistw, Na zebraniu tem, Polska zosta= 
|ia przyjęta w poczet człónków zwyczaj 
inych międzynarodowej federacji hozkey 


owej (Ligue international Hockey sur 


Cadine jak i Rigoulot są zawodowcami | lace). 


w tej dziedzinie sportu. 


F 
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AISIIOIA0" TOWÓGĆ w Sieimiogrodie, 


10,000 km. kwadratowych pod wodą. -- 1500 domów 
zmiszezonych.-- Urodzaj zagrożony! 


nych pól pozostają do dzisiaj pod śnie 
giem i lodem. Następsiwa tedos hędą dla 
urodzaju katastrofalne, ug DOoW'e:z 
chowanych obliczeń statysyczńych szko 
dy wypinsą najmniej 200 miljonów mi 
zem nie uwzględnia się ewentual- 
żenia urodzaju przyszłoracz- 


Bukareszt, 12 stycznia, 


Dopiero teraz wyszły na jaw szcze å 
+ wielkiej katastroly, która,, - Boila 
vedmiogród, Obszar zatopieny: 7 „woda 
bejmuje przeszło 10000 km  kwddrat 
wych, także niżej położona część 81 
miogrodu została zupelnie zatopion 


Rozmiary katastrofy bvły  stras 
Jeszcze gorszą była jednak nagłość za 
wu, Niki nie spodziewał się, że temper 
tura mogłaby tak podnieść „Si i że na 
słać mogly trwałe deszcze, Powódź 
lak naglą że woda wznosiłą się do wh 
kości ponad groble, które ulegly żywia 
łowi, Całe wsie i wielkie obszary zasia 


Bestjaiski mord s ksual 


14 


zginęło w 
ałastroży 


puszczenia 
ostatniej 


domów zostało według | - 
ień zniszczonych przez 
Niektóre wsie z prymi- 
| zostały zupełnie przez 


w Austi. 
„lenia uczenica została zgwałcofa i zamordowana 
' przez woźnego szkolitego. 


Zbrodniarz —sadvsta obciąt jej piersi i spału 
zwiokt w piecu. | 


Wiederń, 1o stycznia, 

W tych dniach miasteczko Kotbus w 
Austrji wstrząśnięte zostało straszliwym 
mordem seksualnym, dokonanym na oso 
bie 14-letniei uczenicy Herty Kutchke, 

Policja wdrożyła energiczne śledz- 
two. Jai zdołano stwierdzić przy docho- 
dzeniu, Kutschke krytycznego dnia, jak 
zwykle, wyszła o godz. 2-giej po polt- 
dniu ze szkoły. Kutschkówna mieszkała 
u rodziców za miastem i wobec tego za- 
zwyczaj wracała do domu rowerem, któ 
ry przechowywała w piwuicy budynku 
szkolnego: 

Krytycznego dnia Kutschkówna wy- 
szła ze szkoły ze swą koleżanką, którą 
prosiła, by ta zaczekała na nią przed 
brama, gdyż musi wziąć rower z pi- 
wnicy. 

Z piwnicy Kutschkówna nie powró- 
ciła już jednak. Koleżanka czekała na 
nią godzinę i nie mogąc się doczekać, 
udała się sama do domu. 

Po drodze. zawiadomiła o tem jei ro- 
paz DE wraz Z POJ udali bw 


do piwnicy gmachu szkolnego. W piwni 
cy nie znalezipno jednak dziewczynki, 
ani jej roweru. Na podłodze widoczne 
były ślady krwi, oraz znaleziono pod- 
wiązkę dziewczynki. 

Wszelkie poszukiwania okazały się 
jednak. daremne. Dopiero wczoraj zgłosił 
się do policji 42-letni woźny szkolny Ry- 
szard Reglińg, który oświadczył, iż zna 
laz? w piecu klasy zniekształcone zwło 
ki dziewczynki. 

Jak wykazała ekspertyza lekarska, 
na Kutschkównej dokonano gwałtu. 
Zbrodniarz, sadysta, odciął dziewczynce 
piersi i poranił ją w bestjalski sposób. 

Przy dalszem śledztwie wyszło na 
jaw, iż mordu dokonał woźńy szkolny, 
Regling. Zdradziły go plamy krwi na 
ubraniu, oraz drąśnięcia paznokciami na 
twarzy i na rękach. 

Nieszczęśliwa dziewczyna broniła się 
widocznie rozpaczliwie. — Zbrodniarz 
wzięty przez sędziego śledczego w krzy 
żowy ogień pytań, przyznał się do inkry 
mirowanego mu czynu. 


——— 
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"Ból konkurentów na ulicy. 
Interwencja policji położyła kres walce sklepikarzy. 


ŁÓDŹ, 15 stycznia. Wczorajsza jednak scysja, jaka mia 
Przy ulicy Głównej 55 znajdują się| ls miejsce pomiędzy dwoma sklepikarza 
dwa sklepy kolonjalne. Jeden z nich na- |, przyjęła groźniejszy niż zwykle cha- 
leży do Chila Fajta, drugi zaś do &zmu | rakter, 
la Futermana, Pa jeden z konkurentów wymie- 
Dwaj ci panowie zawzięcie konkuru- drugiemu policzek, awantura osiąg 
ją ze sobą, Codzienne Made) o klijen- RY. 
telę, tak rozwścieczyły tych panów, iż 
poczuli do siebie nienawiść, -== 
Mieszkańcy domu przy ul, Głównej 
52 przyzwyczajeni są już do ciągłych 
awantur, których powodem jest zawzię- 
Niewiadomo, jakby się to skończyło 
Gdyby nie zainterwęnjowała policja. 
Posterumikowy uśmierzył wojowni- 
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LIEDAQCZ MYCH FOTOGRUFÓW, armtowcz Mo 135 


Tel. . 2500 
ukaga: Niepogoda nie robi różnicy w zdjęʻiach 
Zakład fot. jest czynny bez przerwy od 9r do7 w 


SPY KYPCZYCSKYRYZSZNEHNALIZĄ 


czych konkurentów i spisał im protokuł. 
ta konkur'f'cją i nie reagują już ną stałe 
krzyki i wb myślania, 
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ile razy zadawala Pani sobie fo pyfanie: 


Me razy zasfanawiał się Pan mać fem; 


Najlogiczniej, najwspanialej od- 


Dolar w Lodzi. 


Dziś przed południem na rynku pie- 
niężnym w Łodzi obracano dolarami 
kursie 7.60 w płaceniu i 7.70 w żądaniu. 
Tendencja niewyraźna, Tranzakcji doko 
nano niewiele. 

Łódzki oddział Banku Polskiego ku+ 
puje dolary po kursie 7.08 przy najzupeł 
niej znikomej podaży, 


1 PRZEDGIEŁDĄ WARSZAWSKA 


Londyn 34,61 
Nowy Jork 7.12 
Sowia re 137.59 


2 PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA, 


Dolar 7.25 w obrotach międzybanko- 
wych i 7.60 w obrotach prywat» 
nych. == Tendencja trochę słabsza, 


GIEŁDA GDAŃSKA. 
Złoty 73 


Dolar 5.23 
Warszawa 72 1/8 


„M. 727" 
y Kostąstynowiko 16 film w 8 aktac 


Nowe biura rejestracyjne 


powstaną na terenie Łodzi 
Prezes Kuliczkowski wylechał 
w te: sprawie do Warszawy. 
Jak się dowiaduje „Express', dziś 
rano telefonicznie wezwany  zosał do 
Warszawy przez dyrekcję funduszu bez 
robocią p. Kuliczkowski, prezes zarządu 
obwodowego funduszu bezrobocia, 
Wezwanie to stoi w związku zZ za- 
mierzeniem otwarela na erenie Łodzi 
nowych biur rejestracyjnych, które ma 
ją powstać w myśl uchwały zarządu 
miejscowego obwodowego funduszu bez 
rebocia, 


Wybory do rad miejskich 


odbędą się zapewne po ilutego, 


Z Warszawy donoszą nam: 

Na posiedzeniu sejmowej komisji ad- 
ministracyjnej zwrócono uwagę na ko- 
mieczność szybkiego załatwienia ustaw 
samorządowych z tem, że o ileby do 
l-ro lutego komisja administracyjna nie 
ukończyła prace nad temi ustawami, a- 
bv zarządzonę zostały nowe wybory 
do ciał samorządowych na podstawie 
starych ordynacji wyborczych. 


ky getż e 3 


Dziś premjera! 
Po raz pierwszy 
w Łodzi 


Strzeżcie się HE 
daiewczęta!. | 


„kule dywyn towarem” 


dramat obyczajoworżyciowy w £ akt. 
ilustrujący tragiczne losy porwanych 
dziewcząt przez handlarzy żywym 
towarem. 
HARRY PEEL 
w obrazie p. t 


TAJE NICA CYRKU 


w2 serjach całość A y 
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Polacy w więzieniach 
sowieckich. 


Berlin, 14 stycznia. 


„Socjalistjiczeskij Wiestnik* przyta- | R 
cza, dane co do składu narodowościowe |6% 
go więźniów politycznych, więzionych 
przez władze sowieckie w obozie kon- 
centracyjnym na wyspach Sołowieckich 
Pierwsze miejsce zajmuję rosjanie, áru | $e 
gie zaś — polacy, którzy stanowią 56 |5E 
proc. ogólnej liczby cudzoziemców, znaj | $$ 
dujących się w obozie Sofowieckim. 
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Pożar w składzie przędzy przy 
ulicy Piotrkowskiej 33. 


Po dwugodziunej, uciążliwej akcji zdołano 
ugasić płomienie, 


ŁÓDŹ, 15 stycznia. Wczoraj o godzinie 7-ej wieczorem 
Wczoraj o godzinie 3-ej w nocy mia | właściciele opuścili lokal, pozostawia- 
sto zostało zaalarmowane trąbkami|iac w piecu tlejące się węgle. 
strażackiemi i pędzącemi po ulicy Piotr O godzinie trzeciej w nocy 


sowskiej w stronę Placu Wolności au- 
k i e lokatorzy z pierwszego piętra poczulń 


tami straży ogniowej. 
Jak się okazało pożar wybuchł w |Silny swad, wydobywający się z pa- 
terowego lokalu. 


domu 
przy ulicy Piotrkowskiej ur. 33 Jedrocześnie na padwórzu dezarea 
w składzie przędzy Lewinsona i Woj-| zauważył kłęby dymu buchające ze 
składu przydzy. 


dysławskiego. 

Skład mieści się na parterze z lewej „Natychmiast zaałarmowano straż ©» 

gowa. 

Na miejsce wypadku po upływie kil- 
ku zaledwie minut przybył drugi od- 
dział straży ogniowej, który przystąpił 
> gaszenia tlejących się paczek przę- 

zy. 

Wskutek silnego wiatru obawiano 
sle pordu" ry mógł 0- 
enrnąć szersza przestrzeń, | 


Dzięki jednak energicznej akcji ra: 
towniczej pożar ugaszono po ucjążi- 
wej, dwugodziqanej pracy. 


Dziś przed południem udała się na 
miejsce wypadku specjalna komisja dia 
zbadania przyczyny pożaru i strat po- 
wstałych z powodu ognia, 

i Pożar wybuchł prawdopodabnis g 
4i tego powodu, że iskra z reznaipnego 
piesa padła na r PIŁEÓRY: 


kochać? 
kochać? 


tagierowy film na ekranie 
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